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iest to pochw alą naszego w ie k u , i£ trzeba d ow od zić, o czym  

przedtym  nie w ątpiono, iż rodziców kochać i  szanować powinniśmy. 

Z e  wstydem  brać pioro przychodzi, gdy się ^Vidzi i czuie potrzeba 

takowego dowodzenia. Prześliśmy w  tym  rodzaiu bezbożności 

przodkow naszych, i sprawiedliwie z Horacyuszem powtarzać można.

Aetas parentum peior avis, tulit 

K os neąuiores. —

N ie m a s z  uroczystszego, świętszego prawa nad obowiązki wza- 

iemne rodziców i dzieci; wraz z przyrodzeniem nastało, w poione 

w  serca i um ysły nasze wśród siebie nosiem y, i ieżeli nieprawość 

zdaie się ie w ykorzeniać, odzywa się mimo usilność naszą ku zatłu- 

mieniu głosu teg o , i daie przestępcy poznać i uczuć bezbożność, 

którą popełnia.

Praw odaw cy religii w yro k, przepisuiąc sp osob, iak czcić 

Stwórcę w  codzienney modlitwie należy, bierze porównanie od czci 

rodzicom w in n ey, Sprawce wszech rzeczy zowiąc oycem  naszym i 

a w  tym  sposobie czczenia daie poznać iakie uszanowanie rodzicom 
od nas należy.


